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It e 11 o k s j e m a j o w e 
JU Ż niejednokrotnie podkreślaliśmy, 

iż święto pierwszego maja zmieniło 
s w ó j p ierwotny charakter . Początkowo 
dzień pierwszy m a j a i manifestac je 
p ierwszomajowe by ły w idowym wyra -
zem walki klas, rozdzielonych od sie-
bie nieprzebytą j akąś przepaścią, któ-
ra — zdawało się — z czasem będzie 
się jeszcze pogłębiała, podsycana nie-
nawiścią i brakiem wza jemnego zrozu-
mienia. 

Z czasem okazało się, że świat pra-

c y dobrze zorganizowany, może swe re-
windykac je os iągnąć samą wagą swe j 
organizacji . Co więcej , znaczenie syn-
dykatów robotniczych tak znacznie 
wzrosło, że ich przedstawiciele zostają 
powoływani do całego szeregu organiz-
mów, w których decyduje się o zasa-
dniczych sprawach z dziedziny gospo-
darcze j i socjalnej . 

Z czasem okazało się też, że wiele 
bolączek z odcinka soc ja lnego może 
być o wiele skuteczniej rozwiązanych 
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w oparciu o wzajemne zrozumienie i o 
solidarność narodową i ogólno-ludzką. 

I Z I E D Y zastanawiałem się nad tym, 
w jaki sposób naświetlić by łoby 

najlepiej właśnie te przemiany całego 
życia społecznego, jakie nastąpiły na 
skutek of iarności i samozaparcia się 
wielu, wielu ludzi dobre j woli i otwar-
tego umysłu, t o powiedziałem sobie, iż 
by łoby lepiej odstąpić od napisania ar-
tykułu, da jącego dłuższe rozważania 
teoretyczne, a wskazać jakiś konkret-
ny przykład rozwiązania żywotnych 
spraw w oparciu o chrześcijańską dok-
trynę społeczną. 

I wtedy przyszło mi na myśl, by 
przedstawić, w jaki sposób doszło do 
t ego wielkiego1 osiągnięcia, z jakim m y 
wszyscy już tak się zżyliśmy, że w y d a -
je się n iektórym z nas, iż tak pewnie 
zawsze było. Mam na-myśl i zasiłki ro -
dzinne, zwane po f rancusku „Al loca -
tions Familiales". 

Jaki by ł ich początek? K t o był ich 
t w ó r c ą ? Skąd czerpał natchnienie? 

CZ Ł O W I E K I E M , który p o d wpły -
w e m społecznej nauki Kościoła, 

u jęte j w encyklice „ R e r u m N o v a r u m " 
rzucił koncepc ję instytucji znanej obec-
nie p o d nazwą zasiłków rodzinnych i 
pierwszy wcielił ją w życie, był syn 
wieśniaka, Emil Romanet , k tóry za-
czął swą pracę zawodową, jako kre-
ślarz w fabrykach Joya w Grenoble. 

Dzięki s w y m zdolnościom organiza-
torskim wybi ł się i s topniowo osiągnął 
stanowisko dyrektorskie. 

Praca zawodowa nie wystarczała 
mu. Idea połączenia kapitału z pracą, 

{Dokończenie na sir. 2-ej ) 
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(Dokończenie ze sir. 1-ej) 
[Rnir ł którą teraz dopiero niektóre ustawo-
' ' " ' dawstwa nieśmiało starają się wpro -

wadzić w życie, dyktowała mu cały 
szereg planów i cały szereg realizacji. 

Już w 1906 roku Romanet w swej 
parafii utworzył „ L a Ruche Populai-
re" , opartą o fundusze płynące ze 
składek j e j członków. Celem tego „u la" 
jest wzajemne udzielanie p o m o c y ro-
dzinom. Kasa te j wza jemnej p o m o c y 
wypłaca premię z okazji urodzin dziec-
ka ; premię rodzinom licznym ; premię 
w chwili ślubu ; zasiłek w wypadku 
śmierci. Ponadto prowadzi biuro po-
średnictwa pracy, udziela bezpłatnych 
porad, udziela pożyczek z tym, iż ci, 
którzy je otrzymują zobowiązują się je 
zwrócić pod s łowem honoru. 

Y S T A R C Z Y Ł O B Y te j działalno-
^ ści, aby uznać Emila Romanet 

za człowieka o wielkim sercu, o wiel-
kim umyśle i o wielkim talencie reali-
zatorskim. 

A l e to tylko początek j ego wielkich 
planów. Będąc na stanowisku kierow-
niczym, doprowadza do tego, że f a b r y -
ka Joya wprowadza już w 1907 roku 
„zainteresowanie pracowników biuro-
w y c h i robotników w dokonanych 
oszczędnościach" . 

To jednak nie wszystko. 
Zasadnicza myśl Romanet jest ta, że 

praca musi pozwolić pracownikowi na 
to, b y z j e j o w o c ó w mógł żyć nie tylko 
sam pracownik, ale i j e g o cała rodzina. 
Jednym słowem, płaca powinna być 
proporc jonalna do potrzeb ogniska do-
mowego . A b y uniknąć nierównomier-
nego obciążenia przedsiębiorstw, R o -
manet zaproponował, aby wszyscy 
przedsiębiorcy wpłacali uzupełnienie 
zarozbków do j edne j wspólne j kasy, 
która rozdzielałaby te fundusze pra-
cownikom przedsiębiorstw, będących 
członkami te j kasy. 

Co z naciskiem należy podkreślić, to 
fakt , iż w pojęciu t w ó r c y te j instytu-
cji chodziło tu o „ zarobek" . Nie „zasi-
łek" a „ zarobek" . 

Zarobek pracownika składał się we-
dług t e j koncepcj i z dwóch części. Jed-
na była wypłacana pracownikowi 
wprost .Druga część, przeznaczona na 
uzupełnienie zarobków osób, posiada-
j ą c y c h liczną rodzinę, była wypłacana 
jedynie za pośrednictwem „caisse de 
compensation" , ale przecież nie z cu-
dzych pieniędzy a z pieniędzy, zaro-
bionych przez tychże pracowników. 
Kasa administrowała jedynie tymi pie-

niędzmi, ale one do niej nie należały. 
Nikomu nie robiła prezentów. 

Dlatego uprawniony miał prawo nie 
do jakiegoś „zasi łku", a do drugiej czę-
ści zarobku. W ten sposób poczucie 
godności ludzkiej nie by ło urażone. 

Z te j różnicy wiele osób nie zdaje 
sobie już teraz sprawy. Najważniejsze 
t o dostać pieniądze. A czy to będzie w 
formie dodatkowego zarobku czy w 
formie „zasiłku", o t rzymywanego jak -
by z łaski społeczeństwa — to nie gra 
obecnie roli. 

A le jeżeli głębiej zastanowimy się 
nad tymi dwoma odmiennymi pode jś -
ciami do zagadnienia, t o po jmiemy 
doskonale, jak bardzo różni się stosu-
nek do człowieka, do każdego człowie-
ka, tego t w ó r c y obecnych świadczeń 
rodzinnych od stosunku tych, którzy 
kierują losami poszczególnych kra j ów 
i którzy podchodzą do t ego zagadnie-
nia z punktu widzenia użyteczności t e j 
instytucji j ako środka polityki popu-
lacy jne j lub środka łagodzenia konfl ik-
t ów socjalnych. 

JA K każdy, kto wyprzedził myślą 
swą pokolenie o całe dziesiątki lat, 

Romanet miał zaciętych wrogów. Jego 
koncepcje i j e g o posunięcia by ły uwa-
żane przez wielu za bardziej rewolu-
cyjne, aniżeli obecne p r o g r a m y przebu-
d o w y soc jalnej największych „burzy-
cieli spokoju światowego" . W p r o w a -
dzały one bowiem przemianę w sa-
mych sercach i umysłach wszystkich, 
którzy byli czuli na niedolę ludzką i 
którzy mieli g łęboko zakorzenione po -
czucie sprawiedliwości. 

Oto w roku 1921 nowa rada admi-
nistracyjna f a b r y k Joya, nie godząca 
się na to, aby pracownicy tych fabryk 
mogli się stać akcjonariuszami przed-
siębiorstwa, poprostu rozstała się z 
Romanet . 

Nie zmniejszyło to w niczym zapału 
Romanet , k tóry nadal realizował swe 
plany przebudowy soc jalnej w myśl 
wskazań katolickiej nauki społecznej. 

Kiedy jeden z redaktorów katolic-
kiego dziennika „ L e Semeur" odwie-
dził R o m a n e t na kilka miesięcy przed 
śmiercią, usłyszał od niego te słowa : 
„Przebaczyłem wszystkim, modlę się 
codziennie za tych, którzy mi wyrzą -
dzili krzywdę" . 

Nic dziwnego, że człowiek tak wiel-
kiego serca włożył tyle pracy i poświę-
cenia w e wszys tko c o m o g ł o wp łynąć 
na poprawę losu szerokich rzesz robot -
ników. 

V * ; Y D A J E mi się, że przykład ży -
* » cia Emila Romanet i j ego dzieło 

najlepiej świadczą o tym, j a k wielkich 
można dokonać osiągnięć na odcinku 
postępu socjalnego, jeżeli potraf i się 
nie tylko zapoznać ze społeczną nauką 
Kościoła, ale jeżeli potraf i się ją p o -
głębić i zastosować w życiu społe-
czeństw. 

Myśl stworzenia kas kompensacy j -
nych zrodziła się bowiem z wyraźnych 
wskazań encykliki „ R e r u m N o v a r u m " , 
ogłoszonej w 1891 roku przez Papieża 
Leona XIII . Tam właśnie jest położony 
tak wielki nacisk na „zarobek rodzin-
ny" . Tam wskazano, iż zarobek o j ca 
rodziny ma starczyć na to, aby j e g o 
żona i dzieci m o g ł y prowadzić godziwe 
a nie g łodowe życie. 

Romanet przetrawił te wskazania, 
wczuł się W istotną ich treść i w ge-
nialny wpros t sposób zastosował ją w 
konkretnych warunkach społecznych i 
gospodarczych. 

Wskazał drogę, po jakie j powinni iść 
i inni realizatorzy przepisów i wska-
zań społecznych Kościoła. 

Ani w encyklikach ani w innych za-
leceniach Kościoła nie znajdziemy g o -
t owych recept na wszystkie nasze nie-
powodzenia i trudności. Ale za to znaj-
dziemy zasadnicze linie, zasadnicze 
wytyczne, po jakich powinna iść na j -
pierw nasza myśl, i po jakich powinny 
później kroczyć wszelkie nasze dążenia 
do zmiany obecnie panujących stosun-
ków, do wprowadzenia nowego , o prze-
pisy chrześci jańskiej doktryny spo-
łecznej, opartego ładu. 

P I E R W S Z Y m a j jest świętem patro-
l i na świata pracy, św. Józefa. Na 

j ednym z obrazków, w y o b r a ż a j ą c y c h 
Świętą Rodzinę, Romanet wydrukował 
modlitwę, o które j rozprzestrzenić się 
postarał, a w k tóre j za wstawiennic-
twem tego naszego Patrona pros imy o 
to, 

— aby zniknęły nadużycia, sprzeci-
wia jące się doktrynie soc jalnej Kośc io -
ła, a z powodu których cierpi religia, 
rodzina, przedsiębiorstwo, zawód, spo-
łeczność i ludzkość, 

— aby powstały instytucje, niezbę-
dne dla dobra doczesnego i duchowe-
go robotników, patronów i urzędników 

— i abyśmy w ten sposób otrzymali 
łaskę zapanowania chrześci jańskiego 
porządku soc jalnego, z którego po -
wstanie p o k ó j soc ja lny a za j e g o po -
średnictwem p o k ó j światowy. 

L. R. 



W s p ó l n o t a E u r o p e j s k a 
Przebudowa przemysłu 

W numerze kwietniowym „Naszej 
Pracy" podaliśmy dość obszerne infor-
macje o planach Europejskiej Wspól-
noty Węgla i Stali w przedmiocie prze-
budowy przemysłu. Chodzi mianowicie 

Europejska 
karta identyczności 

Europejskie Zgromadzenie Parla-
mentarne przyjęło zgłoszony przez de-
putowanego francuskiego, J. Drout 
L'Hermine, wniosek o zwrócenie się do 
rządów sześciu państw Wspólnoty Eu-
ropejskiej z propozycją, aby w tych 
krajach wydawano kartę identyczno-
ści według jednego wspólnego modelu. 

Na czym miałoby t o polegać ? 
Nie ma jeszcze jednej władzy euro-

pejskiej. Nie może zatem być wszędzie 
takiej samej karty. 

Ale proponowana karta miałaby 
mieć we wszystkich krajach wspólny 
nagłówek w czterech językach oficjal-
nych Wspólnoty, to jest po francusku, 
po holendersku, po niemiecku i po wło-
sku. Nagłówek ten — to „Wspólnota 
Europejska". Potem dopiero byłyby 
napisy : „République Française", „ R o -
yaume de Belgique", itd. Na ostatniej 
stronie byłaby mapka sześciu krajów 
Wspólnoty. Karta byłaby wydawana 
naturalnie przez poszczególne kraje. 
Dawałaby prawo do swobodnego po-
ruszania się p o krajach Wspólnoty. 

Byłby t o pierwszy krok do przejścia 
kiedyś na jeden dokument „europej-
ski". 

o to, aby w okręgach przemysłowych, 
w których przewiduje się zamknięcie 
w najbliższych latach większych 
przedsiębiorstw ze względu na ich nie-
opłacalność, już zawczasu stworzyć 
inne zakłady przemysłowe, które mo-
głyby zatrudnić robotników, którzy 
stracą pracę na skutek zamknięcia 
przemysłu nieopłacalnego. 

Ponieważ plan uzdrowienia przemy-
słu węglowego przewiduje w niektó-
rych okręgach daleko idące ogranicze-
nia produkcji, przeto ten przemysł i 
górnicy są najbardziej zainteresowani 
tą pożyteczną akcją ĆECA. 

Jako przykład te j przebudowy prze-
mysłowej podaliśmy plany już częścio-
wo zrealizowane w Belgii w okręgu 
Liège. 

Ta akcja rozprzestrzenia się i na in-
ne okręgi. 

I tak ostatnio Europejska Wspólno-
ta Węgla i Stali przyznała p o ż y c z ę w 
wysokości 12,5 miliona nowych fran-
ków francuskich, czyli około 125 mi-
lionów franków belgijskich dla zakła-
dów belgijskich A L E U R O P E , a t o ce-
lem ułatwienia temu towarzystwu wy-
budowania walcowni aluminium. Fa-
bryka ta zostanie zbudowana w okrę-
gu „Borinage", który to okrąg był 
pierwszym wśród tych, które zostały 
dotknięte ograniczeniami produkcji w 
wykonaniu planu uzdrowienia przemy-
słu węglowego. 

Kapitał amerykański 
Kapitał amerykański interesuje się 

coraz więcej krajami Wspólnoty Eu-
ropejskiej. Świadczą o tym najlepiej 
cyfry , podane przez wice-prezesa wiel-

kiego banku amerykańskiego „First 
National City Bank". 

Okazuje się, że to zainteresowanie 
na przestrzeni czasu od 1950 do 1961 
roku wyraziło się włożeniem przez róż-
ne przedsiębiorstwa amerykańskie ka-

| pitałów w łącznej sumie 3,1 miliardów 
dolarów. Otóż tylko na rok 1962 prze-
widuje się inwestycje wartości 500 do 
600 milionów dolarów. 

Ciekawe jest również, w jakie to ro-
dzaje działalności gospodarczej loko-
wały swe kapitały przedsiębiorstwa a-
merykańskie. 

Otóż początkowo kapitały amery-
kańskie interesowały się przede wszy-
stkim produkcją przedmiotów kon-
sumpcyjnych ale trwałych, jak apara-

| ty gospodarcze do użytku domowego 
oraz samochody, 

j Ostatnio jednak tendencja ta uległa 
wyraźnej zmianie. Obecnie te kapitały 
interesują się przemysłem chemicz-
nym, farmaceutycznym oraz elektro-
nicznym, jak również gałęziami prze-
mysłu, które zatrudniają dużą ilość 
pracowników, jak przemysł tekstylny 
i konfekcja. 

Ponadto co jest charakterystyczne, 
to fakt, iż kapitał amerykański począt-
kowo szedł przede wszystkim w kie-
runku powoływania do życia oddzia-
łów tych przedsiębiorstw, które istnie-
ją w Ameryce. Obecnie kapitaliści a-
merykańscy wybierają chętniej inną 
formę, a mianowicie wchodzą do 
przedsiębiostw, powstałych na terenie 
krajów Wspólnoty Europejskiej. 
Świadczy t o o wzroście zaufania do 
przemysłu własnego krajów Wspólno-
ty. 

Parlament europejski 
Często w potocznej mowie mówimy 

0 „parlamencie europejskim". Mamy 
wtedy na myśli Europejskie Zgroma-
dzenie Parlamentarne, zwane p o fran-
cusku „L'Assemblée Parlementaire 
Européenne". Do tego zgromadzenia 
wchodzą przedstawiciele parlamentów 
sześciu krajów Wspólnoty, wyznaczeni 
przez te parlamenty spośród ich człon-
ków. 

To zgromadzenie odbywa swoje po-
siedzenia w Strassburgu w sali, której 
fotografię niżej podajemy. 

Ponieważ wiele bardzo organizacji 
europejskich odbywa swe posiedzenia 
1 na ich określenie używa nazwy „as-
semblée", przeto niejednokrotnie 
wprowadza to zamieszanie. A b y tego 
uniknąć, Zgromadzenie Parlamentarne 
Europejskie postanowiło na swej o -
statniej sesji zmienić swą nazwę. 

Europejskie Zgromadzenie Parla-
mentarne będzie się odtąd nazywało 
Parlamentem Europejskim. 



R O M I F R A m C 1 « 
Powrót z wojska do pracy 

Podamy tu kilka informacji na te-
mat uprawnień takiego pracownika, 
który jeszcze przed powołaniem go do 
odbycia normalnej służby wojskowej , 
pracował w jakimś przedsiębiorstwie. 

Co będzie, jeżeli po ukończeniu służ-
by wojskowej chciałby on znowu wró-
cić do swej pracy, którą wykonywał 
przed powołaniem go do wojska. 

Otóż prawo przewiduje, że dawny 
patron powinien go przyjąć do siebie 
i dać mu taką pracę, jaką wykonywał 
przed opuszczeniem tego przedsiębior-

W kiosku 
— Proszę panią o szklankę wody so-

dowej, ale bez soku... 
— A bez jakiego? 
— Może być bez malinowego... 
— Niestety, mamy wszystkie inne 

o-prócz malinowego. 
— W takim razie pójdę gdzieindziej 

stwa w chwili powołania go do służby 
wojskowej. Jedynie wtedy patron mo-
że odmówić przyjęcia z powrotem po-
wracającego z wojska dawnego swego 
pracownika, jeżeli zajęcie, które on 
wykonywał wogóle już w tym przed-
siębiorstwie nie istnieje. 

Trzeba jednak podkreślić, iż żąda-
nie przyjęcia powracającego z wojska 
pracownika musi być zrobione przez 
uprawnionego w formie listu polecone-
go-

Patron zaś, który odmawia przyję-
cia, musi również wyraźnie powołać 
się na to, iż odmawia przyjęcia na sku-
tek zniesienia tego zajęcia, które daw-
niej, przed pójściem do wojska, jego 
pracownik wykonywał. Jeżeli na to się 
nie powoła, a tylko poprostu da odpo-
wiedź odmowną, to już to samo wy-
starcza, aby pracownik mógł żądać z 
tego tytułu odszkodowania (refus abu-
s i f ) . 

Wyjazd 
na wakacje 

Każdy pracownik może wraz z ro-
dziną skorzystać w okresie wakacyj -
nym ze zniżki 30-procentowej na ko-
leje. Są jednak niektóre pociągi i nie-
które dni, w których nie zawsze i nie 
wszędzie to prawo przysługuje. 

Otóż koleje państwowe podały już 
teraz do wiadomości, że nie będzie mo-
żna korzystać z tych biletów wtedy, 
gdy się będzie chciało wziąć pociąg w 
dniach 30 czerwca lub 28 lipca z dwor-
ca Paris-Austerlitz albo Paris-Lyon. 

Są to dworce paryskie, z których 
pociągi odchodzą w kierunku południo-
wym, i z których w okresie wakacyj -
nym wyjeżdża najwięcej amatorów 
słonecznych wywczasów. Przytem te 
dwie daty — to są soboty przed pierw-
szym lipca i przed pierwszym sierpnia, 
kiedy to ruch jest najbardziej inten-
sywny. 

Wypadek przy pracy 
Podamy kilka informacji o tym, kto 

płaci robotnikowi zarobek za dzień, w 
którym nastąpił wypadek, jeżeli przy-
tem będzie to pracownik, który jest za-
trudniony u kilku patronów. Typowym 
przykładem tego jest zajęcie „ femme 
de ménage". 

Otóż zasada jest ta, że ubezpieczal-
nia społeczna daje pracownikowi 
świadczenia dopiero począwszy od 
dnia, który następuje p o dniu wypad-
ku. Natomiast zarobek, jaki miałby 
pracownik gdyby wypadku nie było, 
wypłaca m upatron zakładu w którym 
ten wypadek nastąpił. 

Przypuśćmy, że pracownik pracował 
u jednego patrona 5 godzin do połud-
nia. A u drugiego patrona — 4 godzin 
po południu. 

Jeżeli wypadek nastąpi u drugiego 
patrona, nie ma żadnych komplikacji. 
Za 5 godzin przepracowanych przed 
południem, należność zapłaci pierwszy 
patron. Za 4 godziny popołudniowe za-
płaci drugi patron. 

A le co się dzieje, jeżeli wypadek na-
stąpił przed południem podczas pracy 
u pierwszego patrona ? Czy pierwszy 
patron ma zapłacić za cały dzień czy 
tylko za 5 godzin ? 

Patron ma, według prawa, zapłacić 
taką sumę, jaką robotnik zarobiłby, 
gdyby u niego przepracował cały prze-
widziany czas. A więc tylko za 5 go-
dzin . 

A za cztery godziny ? 

Czy ma zapłacić drugi patron ? 
Ale przecież prawo przewiduje, że 

płaci ten patron, u którego zaszedł w y -
padek. Drugi patron nie ma więc z tym 
nic wspólnego. 

A więc czy ma stracić robotnik ? 
Minister Pracy wyjaśnił, że przepis 

o świadczeniach ze strony Ubezpieczal-
ni trzeba w takim wypadku tłumaczyć 

w ten sposób, iż świadczenia te muszą 
się zacząć już od chwili, kiedy pracow-
nik, który uległ wypadkowi, zacząłby 
pracować u drugiego patrona. 

A więc pracownik otrzyma pełną za-
płatę od pierwszego patrona za 5 go-
dzin a ponadto świadczenia z Ubezpie-
czalni w wysokości 4/9 dziennego 
świadczenia. 

Mobiletki 
Ostatnio ukazały się w prasie in-

formacje o tym, że rząd opracowuje 
nowe przepisy dla osób, używających 
mobiletki. 

Na ulicach miast, nawet wtedy gdy 
jest duży ruch, widzimy młodych lu-
dzi, pędzących z ogromną szybkością 
na specjalnych typach mobiletek. Nie 
zwracają oni dużej uwagi na przechod-
niów nawet wówczas, gdy przez ulicę 
przechodzi starsza osoba lub dziecko. 
W godzinach, kiedy robotnicy opusz-
czają tłumnie fabryki, muszą niejedno-
krotnie długo szekać na to, aby można 
było przejść przez ulicę. 

Dlatego wiadomości o nowych prze-
pisach, regulujących jazdę na mobilet-
kach, zostanie przyjęta z zadowole-
niem. 

Jeszcze w te j chwili nie znamy tek-
stu, ale już wiadomo, iż między inny-
mi jest przewidziane, że nie wolno na 
mobiletkach przekraczać szybkości 50 

kilometrów na godzinę. O ile jakaś mo-
biletka będzie tak skonstruowana, iż 
może przekroczyć tę szybkość, to wów-
czas będzie wymagane posiadanie pra-
wa jazdy. A ponadto taka mobiletka 
będzie musiała posiadać takie same 
światła i tak samo silne hamulce, jak 
to jest przy scooterach. 

Ponadto nie wolno będzie zabierać 
na mobiletkach pasażerów, którzy u-
kończą 14 lat. 

Tego rodzaju ograniczenia nie będą 
się z pewnością podobały pewnej kate-
gorii młodych ludzi, ale za t o będą się 
podobały ogółowi ludności, spoglądają-
ce j z lękiem na pędzące ulicami mobi-
letki. 

Przypominamy przytem, iż już od 1 
kwietnia bieżącego roku wszedł w ży-
cie przepis, zobowiązujący osoby, jeż-
dżące na mobiletkach, do używania 
przepisowego kasku na drogach poza 
miejscami zabudowanymi. 
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Plany gospodarcze 
W numerze lutowym naszego pisma 

podaliśmy wiadomości o czwartym 
planie gospodarczym. Przy te j okazji 
zaznajomiliśmy naszych czytelników z 
tym, co to jest plan gospodarczy, w 
jaki sposób on powstaje, jaki jest je-
go cel oraz z tym, jak jest zorganizo-
wany „Commisariat au Plan", który 
kieruje pracami nad przygotowaniem 
planu. 

Ale, jak już wspomnieliśmy, mówi-
liśmy o czwartym planie gospodar-
czym .Jeżeli jest czwarty plan, to mu-
siały go poprzedzać trzy inne. Otóż 
dzisiaj podamy krótko wiadomości o 
tych trzech planach, gdyż zawsze łat-
wiej zrozumieć każdą rzecz, jeżeli się 
zna je j historię. 

Plan Monnet'a 
Wiele osób pamięta jeszcze doskona-

le, w jakich trudnościach gospodar-
czych zanlazła się Francja bezpośred-
nio p o zakończeniu wojny. Całe życie 
gospodarcze było zdezorganizowane a 
cały szereg okręgów dotkniętych po-
nadto zniszczeniami wojennymi. Nie 
można było naturalnie przyjść z po-
mocą wszystkim odcinkom gospodar-
czym. A krytyczna sytuacja wymaga-
ła energicznych kroków ze strony 
państwa. 

Wówczas to znany ekonomista fran-
cuski, Jean Monnet, wystąpił z inicja-
tywą opracowania czteroletniego planu 
gospodarczego, któryby wskazywał 
środki, których trzeba użyć, aby do-
prowadzić do poprawy sytuacji gospo-
darczej Francji. 

Ten pierwszy plan miał ob jąć lata 
od 1947 do 1950 włącznie. 

Całość działalności gospodarczej zo-
stała podzielona na dwie kategorie. D o 
pierwszej kategorii zaliczono działal-
ność podstawowych gałęzi życia gospo-
darczego : kopalnie węgla, elektrycz-
ność, hutnictwo żelazne, cement, środ-
ki wewnętrznego transportu, mechani-
zacja rolnictwa. 

Dla te j pierwszej kategorii opraco-
wano dokładny plan, jakie inwestycje 
trzeba tu przeprowadzić, aby produk-
c ja osiągnęła poziom, niezbędny z 
punktu widzenia państwowego. 

Wszystkie inne rodzaje działalności 
gospodarczej zostały zaliczone do dru-
giej kategorii, dla której opracowano 
jedynie wskazania ogólne, do czego po-
winny przedsiębiorstwa tego odcinka 
dążyć w zakresie modernizacji swego 
urządzenia oraz w zakresie celów pro-
dukcyjnych. 

Osiągnięcia 
Nakreślone tym planem cele zostały 

w znacznym stopniu osiągnięte, c o po-
zwoliło na odrodzenie życia gospodar-
czego Francji i na jego dalszy rozwój. 
Jeśli idzie o węgiel, elektryczność i 
stal, to program został wykonany w 
100 procentach, w zakresie cementu i 
produktów ropy nafotowej, został na-
wet przekroczony. Natomiast nie zo-
stał on zrealizowany w dziedzinie rol-
nictwa. Nie osiągnięto również oczeki-
wanej poprawy w dziedzinie ogólnej 
równowagi gospodarczej i wydajności. 

Trzeba jeszcze dodać, iż pierwszy 
plan musiał być zmieniony w trakcie 
j ego wykonywania, gdyż w międzycza-
sie Europa a z nią i Francja otrzyma-
ła pomoc amerykańską z t. zw. Planu 
Marshall'a. Plan trwał od 3 kwietnia 
1948 roku do końca 1952 roku. A b y u-
łatwić jednoczesne stosowanie jednego 
i drugiego planu należało przedłużyć 
trwanie pierwszego planu (w ten spo-
sób pierwszy czteroletni plan prze-
kształcił się początkowo w sześcioletni 
plan, a z czasem w siedmioletni, bieg-
nący do końca 1953 roku) . 

Drugi plan 
Następne dwa plany będą już rze-

czywiście planami czteroletnimi. Drugi 
plan będzie trwał od 1954 do 1957 r. 
włącznie. 

Charakter tego planu uległ zasad-
niczej zmianie w porównaniu z planem 
pierwszym. Znika już rozróżnienie na 
dwa odcinki. Wszystkie dziedziny ży-
cia gospodarczego są traktowane jed-
nakowo. Nie ma już narzucania do-
kładnego programu inwesytcji i osią-
gnięć, jak t o było w pierwszym planie 
dla podstawowego, pierwszego odcin-
ka działalności gospodarczej. 

Ale właśnie t o przejście z jednego 

Jedyna droga 
— Tatusiu, a jak ta elektryczność 

przechodzi przez druty? 
— Wiesz, ja nigdy zbytnio nie inte-

resowałem się elektrycznością... 
— A skąd się właściwie biorą pio-

runy i grzmoty? 

— Uczyłem się kiedyś, ale już nie 
pamiętam... 

— Tatusiu, a jak?... ale mniejsza 
o to... 

— Nie bój się, pytaj się, pytaj się 
synku, bo inaczej nigdy niczego się nie 
nauczysz. 

systemu na drugi stworzyło pewne 
trudności w wykonaniu planu. Nastą-
piło opóźnienie, które trzeba było wy-
równać planem pośrednim. 

Trzeci plan 
Trzeci plan trwał od 1958 do 1961 

roku włącznie. Skoncentrował on swe 
wysiłki na rozwinięciu handlu zagra-
nicznego i na zrównoważeniu bilansu 
handlowego, a ponadto na stabilizacji 
monetarnej. 

O ile w części tyczącej się rozwoju 
handlu zagranicznego i uzyskania rów-
nowagi bilansu handlowego plan ten 
może poszczycić się bardzo dobrymi 
wynikami, to nie można, niestety, tego 
powiedzieć o osiągnięciach na odcinki; 
stabilizacji monetarnej. 

Wprawdzie ostre zarządzenia, które 
zastosowano w grudniu 1958 wstrzy-
mały inflację, to jednak ceny produk-
tów na rynku wewnętrznym wzrosły 
znacznie, przekraczając poważnie prze-
widywany ich wzrost w planie gospo-
darczym. 

Stąd rosnące trudności zarówno na 
odcinku płac robotniczych jak i na od-
cinku możliwości eksportowych. 

Ta sytuacja musiała być braną pod 
uwagę w chwili wprowadzania w życie 
czwartego planu gospodarczego. 

Czwarty plan 
Czwarty plan gospodarczy ma ob jąć 

lata od 1962 do 1965 roku włącznie. 
Plan ten przewiduje wzrost dochodu 

narodowego o 5,5 procent rocznie, co 
po czterech latach dałoby w roku 1965 
dochód narodowy o 24 procent wyższy 
w stosunku do dochodu z 1961 roku. 

Naturalnie, ma to być wynikiem 
wzrostu produkcji. Wzrost ten nie bę-
dzie z pewnością jednakowy na wszy-
stkich odcinkach życia gospodarczego. 
W przemyśle przewiduje się wzrost 
produkcji o 25 procent, w rolnictwie o 
19 procent, w dziale transportów o 21 
procent oraz o 27 procent w dziale u-
sług. 

Wzrost produkcji nie mógłby natu-
ralnie nastąpić, gdyby nie robiono no-
wych wkładów, czyli inwestycji. Inwe-
stycje te osiągną — należy się spo-
dziewać — dość znaczny poziom. We-
dług przewidywań planu wzrosną one 
o 30 procent i w ten sposób inwestycje 
te pochłoną 23 procent całego dochodu 
narodowego, gdy tymczasem obecnie 
na rzecz inwestycji idzie tylko 21,8 
procent aktualnego dochodu narodo-
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Poprzednie encykliki i wypowiedzi 
Papieży poruszały głównie zagadnienie 
sprawiedliwości społecznej w regulo-
waniu stosunków pomiędzy pracowni-
kami i pracodawcami, oraz rolę jaką 
w regulowaniu tych stosunków po-
winno odgrywać Państwo. Były wpra-
wdzie wypowiedzi, zwłaszcza Piusa 
XII, dotyczące znaczenia zachowania 
równowagi pomiędzy wszystkimi od-
cinkami gospodarczymi w ramach o-
gólnej gospodarki narodowej i między-
narodowej, ale pierwszy ten problem 
traktuje wprost, obecny Papież Jan 
XXIII , poświęcając mu całą trzecią 
część swoje j encykliki ,,Mater et Ma-
gistra". Dzisiaj pomówimy o potrzebie 
utrzymania równowagi pomiędzy rol-
nictwem a odcinkiem przemysłowym, 
opierając się na wskazaniach tejże en-
cykliki. 

Przyczyny dzisiejszej sytuacji 
w rolnictwie 

Normalnie na tzw. wolnym rynku tj . 
w krajach wolnego świata, prawo po-
daży i popytu reguluje cenę, zaś cena 
towaru decyduje o j ego produkcji. Mó-
wiąc więcej zrozumiale, wygląda t o 
tak : Jeżeli jakiegoś towaru produkuje 
się coraz więcej, czyli gdy podaż jego 
wzrasta, podczas gdy popyt na ten to-
war utrzymuje się na t y m samym po-
żiomie, to cena tego towaru proporcjo-
nalnie spada ; ponieważ zaś koszta 
produkcji czasami trudno jest zmniej-
szyć, przeto gdy ceny spadną zbyt ni-
sko, produkcja tego towaru staje się 
nieopłacalna. Przedsiębiorstwa tzw. 
„marginesowe" tj . o słabej produk-
tywności muszą przestać pracować, bo 
produkowałyby ze stratą, utrzymują 
się tylko przedsiębiorstwa o wysokiej 
produktywności, czyli o niskich kosz-
tach produkcji. W rezultacie podaż te-
go towaru maleje a cena j ego ustala 
się w punkcie równowagi pomiędzy po-
dażą a popytem. Chociaż wprawdzie 
całkowicie wolny rynek prawie nie ist-
nieje, bo jest krępowany siłami dzia-
łającymi z różnych stron, t o jednak to 
ekonomiczne prawo podaży i popytu, 
w życiu gospodarczym naszego syste-
mu odgrywa zawsze ogromną, prawie 
zasadniczą rolę. 

Otóż, jeżeli chodzi o rolnictwo, to 
prawo podaży i popytu odgrywa tam 

mniejszą rolę jak w przemyśle a to 
dlatego, że cena produktów rolnych nie 
ma wielkiego wpływu na ich konsump-
cję. Weźmy np. chleb czy ziemniaki, 
bez względu na to czy cena ich spad-
nie czy pójdzie w górę, zawsze mniej 
więcej tę samą ilość będziemy spoży-
wać, ograniczymy się w czym innym, 
ale chleba będziemy się starali zawsze 
jeść d o syta. Natomiast spadek lub 
zwyżka ceny telewizji, lodówki, moto-
cyklu, auta lub nawet ubrania wpływa 
w wielkim stopniu na ich konsumpcję. 
Pozatem podaż produktów rolnych nie 
zależy wyłącznie od woli człowieka, ale 
również od przyczyn naturalnych : po-
sucha, powodzie, grad, itd. Ponieważ 
zaś popyt na nie jest mniej więcej sta-
ły, przeto rolnicy jako całość zarabia-

I ją więcej gdy rok był kiepski t. zn. u -
rodzaj był lichy, bo ceny ich roduktów 
są wysokie, natomiast muszą j e od-
dawać czasami niżej ceny produkcji, 
gdy rok był dobry, tzn. zbiór obfity, 
bo wtedy ceny produktów rolnych po-
ważnie spadają. To właśnie jest przy-
czyną, że w niektórych krajach jest 
tendencja umyślnego niszczenia zbio-
rów, gdy urodzaj był dobry, na to, by 
ich ceny utrzymać na odpowiednim po-
ziomie. 

Sprawa wspomnianego zarobku 
komplikuje się jeszcze tym więcej, że 
pomiędzy rolnikami a konsumentami 
istnieje cały legion pośredników, któ-
rzy wykorzystują sytuację, że rolnicy 
nie są należycie zorganizowani i oni t o 
właśnie, bez rzeczywistej pracy, czer-
pią z produktów rolnych największe 
zyski. 

Wreszcie zdobycze techniki i ich za-
stosowanie jest szybsze w przemyśle 
niż w rolnictwie, stąd dochody są więk-
sze w przemyśle niż na roli. Z tego 
też powodu rolnicy nie są w stanie za-
płacić wysokich odsetek od pożyczone-
g o kapitału, to też kapitał chętniej lo-
kuje się w przemyśle niż w rolnictwie. 

Skutki tego stanu rzeczy 
Wskutek tego, że prawo podaży i 

popytu w naszym systemie gospodar-
czym nie reguluje należycie sprawie-
dliwego i równego rozwoju wszystkich 
gałęzi gospodarczych, rolnicy uważają, 
że ich udział w dochodzie narodowym 
powinien być zabezpieczony w inny 
sposób. Mianowicie domagają się, aby 
ich dochód społeczny wzrastał propor-
cjonalnie do tego jak wzrasta dochód 
na odcinku przemysłowym. Żądanie w 
zasadzie słuszne, ale wszystko zależy 

od tego jaką drogą należałoby do tego 
dojść. Trzy drogi wydają się prowa-
dzić do tego celu. Dwie z nich prakty-
kowane były w różnych krajach do-
tąd, trzecia zaczyna być wcielana w ży-
cie obecnie, zwłaszcza w krajach 
Wspólnoty Europejskiej. 

Pierwsza droga, to podniesienie cen 
produktów rolnych. To jednak pocią-
gnie za sobą żądanie przez robotników 
podwyżki zarobków w przemyśle. Pod-
niesienie zarobków w przemyśle spo-
woduje zwyżkę cen produktów prze-
mysłowych. Wróc imy więc d o punktu 
wyjścia, jeżeli będziemy kontynuować 
dalej, to dojdziemy do wyścigu między 
zarobkami a cenami czyli do inflacji, 
która najboleśniej dotknie warstwy 
— ubogie. 

Druga droga, to udzielanie rolnic-
twu subwencji pod różnymi postacia-
mi. Subwencje, zapewniając choćby 
skromny, ale i stały i pewny dochód 
powodują, że nie szuka się skuteczne-
go rozwiązania na innej drodze. Stąd 
hamują one postęp i modernizację w 
rolnictwie. Zmuszają państwo do u-
trzymywania wysokich taryf celnych 
na produkty rolne dla uniknięcia kon-
kurencji a nawet paraliżują nieraz 
wogóle międzynarodowy handel pro-
duktami rolnymi przez wprowadzanie 
tzw. kontyngentów. Tymczasem świat 
dziesiejszy idzie w kierunku swobod-
nej wymiany międzynarodowej. Han-
del międzynarodowy przyczynia się bo-
wiem d o wzbogacenia narodów a przez 
to do podniesienia dobrobytu ludności. 
To była też jedna z głównych przyczyn 
dla których powstała idea zorganizo-
wania Wspólnego Rynku czyli Marché 
Commun. Produkty rolne nie mogą 
więc dłużej pozostać poza nawiasem 
wolnej wymiany. Dlatego przystąpio-
no dzisiaj do realizacji trzeciej drogi : 
w przewidywaniu wolnej wymiany pro-
duktami rolnymi, państwa, które u-
dzielały rolnictwu subwencji, stopnio-
w o przestają ich udzielać, przeznacza-
jąc zaoszczędzone w ten sposób pie-
niądze na reorganizację i moderniza-
cję rolnictwa — by przez t o móc w 
dalszym ciągu utrzymać ceny produk-
tów rolnych na stałym i niskim pozio-
mie — a przez podniesienie w ten spo-
sób produktywności, zapewnić rolnic-
twu sprawiedliwy dochód i poprawić 
ich byt. 

( W następnym artykule : krótko, o -
becna sytuacja w rolnictwie i wskaza-
nia Papieża). 



Każda z nas spotkała się już z kłam-
stwem u dzieci. Ileż to razy serce bo-
lało nas na myśl, że dziecko nasze, któ-
re staramy się tak dobrze wychować, 
kłamie, bez powodu, jak nam się zdaje. 

Ile razy łamałyśmy sobie głowę by 
dojść d o przyczyny kłamstwa, znaleźć 
na nie radę, oduczyć radykalnie nasze 
dzieci od mijania się z prawdą. Bałyś-
m y się często, że dziecko do końca ży-
cia zostanie kłamczuchem i w najgor-
szych momentach przychodziło nam 
na myśl, trochę przesadzone polskie 
przysłowie : „ K t o kłamie, ten krad-
nie". 

Tymczasem sprawa kłamstwa u 
dzieci jest prostsza niż nam się zdaje. 
Przede wszystkim musimy sobie zdać 
sprawę z przyczyn kłamstwa : otóż 
małe dziecko mija się z prawdą nie dla-
tego, by nas oszukać. Kłamstwo wy-
twarza się u niego na podłożu psy-
chicznym. Małe dziecko żyje we wła-
snym, urojonym świecie i bierze za 
prawdę wytwory swoje j wyobraźni. 
Dawno zapomniałyśmy nasz wiek dzie-
cinny, dlatego trudno nam wstawić się 
w położenie małego dziecka, które po 
prostu nie spostrzega jeszcze różnicy 
między kłamstwem i prawdą. Zresztą 
nam również zdarza się brać za praw-
dę fakt, który „zdaje się nam" widzieć 
czy rozumieć. Jest to również, w swoim 
rodzaju, branie f ikcj i za prawdę. 

Drugim znanym powodem kłamstwa 
jest obawa przed karą. T o kłamstwo 
wypływa często z naszej, czasem nie-
słusznej reakcji na czyny dziecka. Np. 
ukarzemy surowo dziecko, bo złamało 
nasze złote, wieczne pióro. Na drugi 
raz dziecko złamie zwykłą szkolną sta-
lówkę, ale skłamie, lub zrzuci winę na 
kogoś innego, bo jąc się naszej gwał-
townej reakcji i nie rozumiejąc jesz-
cze wartości danych przedmiotów. 

Po rozpoczęciu szkoły zaczynają się 
kłamstwa innego rodzaju. Oprócz 
wspomnianej wyżej obawy kary, do-
chodzi chęć chwalenia się przed kole-
gami, chęć otrzymania jakiegoś przed-
miotu, który „wszyscy mają tylko ja 
nie". 

Z wiekiem coraz liczniejsze są powo-
dy kłamstwa. Starsze dzieci kłamią, bo 
uważają, że rodzice zanadto niedy-
skretnie starają się wglądać w ich o-
sobiste życie, zanadto trzymają je na 
uwięzi. Poprostu starają się kłam-
stwem zastąpić realność, która na ra-
zie im nie odpowiada. Czasem kłamią 
bo są w domu nieszczęśliwe (niezgoda 
rodziców, rozwód) , zdaje im się, że 
nikt ich nie rozumie i nie kocha, więc 
w ten sposób starają się zwrócić na 
siebie uwagę. Tak czy owaJk faktem 

Kłamstwo 
jest, że nasze dzieci kłamią. A my, 
które uważamy je za naszą prywatną 
własność i chcemy, b y między nimi i 
nami panowała zupełna szczerość, 
chcemy znać dokładnie ich najdrob-
niejsze czyny i myśli, cierpimy nad 
tym najwięcej. 

Więc c o robić ? 
Przede wszystkim pamiętajmy, że z 

chwilą usunięcia danego konfliktu (o-
bawa, niezrozumienie, niezadowolenie, 
itp.) dziecko przestanie kłamać. Na 
świecie jest mały procent zatwardzia-
łych, wiecznych kłamczuchów. I miej-
m y nadzieję, że nasze dzieci nie będą 
do nich należały. 

Starajmy się nie wymuszać na dzie-
ciach przyznawania się do prawdy. To 
je upokarza i doprowadza czasem do 
jeszcze bardziej upartego kłamstwa. 
Dzieci kłamią źle i łatwo uda nam się 
wyjaśnić kłamstwo, ochraniając jed-
nocześnie godność dziecka. 

Nie oskarżajmy nigdy dziecka o 
kłamstwo, g d y nie jesteśmy tego pe-
wni. Dziecko niesłusznie oskarżone 
możemy m y sami popchnąć do kłam-
stwa, możemy je nawet doprowadzić 
do moralnego załamania (w ostatecz-
nych wypadkach) , do kompletnego za-
tracenia pojęcia prawdy i kłamstwa. 

Dajmy dzieciom odczuć, że jesteśmy 
zawsze gotowe wysłuchać je, ale nie 
róbmy z siebie sędziów, nie stawiajmy 
ustawicznie naszego dziecka w stan o -
skarżenia. I wreszcie pomyślmy o na-
szym osobistym stosunku do kłam-
stwa. Gdyby nam ktoś zarzucił, że je-
steśmy kłamczuchami, oburzyłybyśmy 
się na t o ogromnie. A t y m czasem ? 
Kto opowiada dzieciom o gwiazdorze ? 
Kto odpowiada zmyślonym tłumacze-
niem na niedyskretne pytania dziec-
ka ? Nie uważamy tego za kłamstwo. 
Tymczasem jest to formalnie mijanie 
się z prawdą. Z biegiem czasu dziecko 
wyjaśni sobie te sprawy. W jakim 
świetle przedstawimy mu się wtedy ? 
„Mama kłamie" — oto rezultat na-
szych najlepszych intencji. 

Trudno wynaleźć radę na te niedo-
magania życiowe. W każdym razie nie 
opuszczajmy rąk za najmniejszym 
kłamstwem naszych pociech, nie w y -
rywajmy sobie włosów z głowy prze-
powiadając im najgorszą przyszłość. 
Zapobiegajmy raczej takim wypad-
kom, wykazując dzieciom brzydotę 

j kłamstwa i starajmy się stwarzać jak 
; najmniej sytuacji, w których my sa-

me mijamy się z prawdą. 

H. K. 



m lii © IL AlW ID III II 
Górnik polski w Holandii 

(Ciąg dalszy) 

Rok 1911 jest rokiem, od którego 
historia socjalna zagłębia węglowego 
Limburgii, specjalnie zaś Katolickiego 
Ruchu Robotniczego ( K A . B . ) aż do 
przedednia drugiej wo jny światowej 
wiąże się ściśle z osobą księdza Poelsa, 
który w roku 1911 objął stanowisko 
naczelnego kapelana K A . B . Historia 
ta jest twardo przypieczętowana fak-
tami i czynami ks. dra Poelsa, który 
poświęcił się i oddał wszystko z siebie 
przez 29 lat dla ideałów tego ruchu. 

Czy ta postać była znana polskiemu 
staremu górnikowi ? Niewątpliwie tak, 
za wyjątkiem niektórych, innym tylko 
z nazwiska. 

Ks. dr H. A . Poels urodził się 14. 
II. 1868 r. z rodziny kupieckiej w mia-
steczku Venray, w północnej Limbur-
gii. P o ukończeniu seminarium w Rol-
dne koło Kerkrade, zostaje wyświęco-
ny na kapłana 8 września 1891 roku. 
Odznacza się on nadzwyczajną wprost 
inteligencją ; studiuje teologię na uni-
wersytecie w Louvain, przy czym o -
pracowuje pracę „A lma Mater", która 
uwydatnia j ego wysoką wiedzę i na-
daje mu tytuł doktora. Jeden ze zna-
nych profesorów w ówczesnym nauko-
w y m świecie holenderskim, profesor 
Hoonacker, wyraża się o nim, że czło-
wieka o takich zdolnościach nie znał 
nigdy. 

Zaraz po uzyskaniu promocj i dok-
torskiej w 1897 r. zabłysnął w świecie 
teologicznym jako świetny obrońca 
wiary, odznaczający się znajomością 
najnowszych zdobyczy wiedzy. Szcze-
gólnie głośne są j ego późniejsze dwie 
publikacje : „Źródło Pentateucha" (De 
oorsprong van de Pentateuch) oraz 
„Krytyka i Tradyc ja " (Critiek en Tra-
ditie). Ta ostatnia narobiła trochę szu-
mu w pewnych zacofanych kołach spo-
łeczeństwa, doszukujących się w jego 
myślach czegoś niebezpiecznego. 

W Belgii 
Przez dwa lata, od 1897 do 1899 r. 

ks. dr Poels przebywa w Belgii, gdzie 
ma powierzoną w Borgerhout-Antwer-

W Warszawie 
Konduktor w tramwaju prosi : 
— Do przodu panowie, do przodu! 
— W Polsce nie ma teraz panów, są 

tylko towarzysze! — oburza się ja-
kiś czerwony pasażer. 

— Ale w tramwajach nie ma towa-
rzyszy, — odpowiada konduktor — 
towarzysze jeżdżą samochodami ! 

Ksiądz Poels 
pia katedrę dla księży misjonarzy. Te 
dwa lata długo pozostaną mu w pamię-
ci i często będzie j e wspominał, gdyż 
j ego uczniami byli obecny biskup w 
Sydney, Mgr dr G. Vesters M.S.C., 
oraz późniejszy męczennik misjonarz 
ks. M.S.C. H. Rutten, zamieszkały w 
Rabaul. 

Holandia i Ameryka 
Po powrocie z Belgii, obejmuje pa-

rafię św. Marcina w Venlo. Tu odda-
je się z poświęceniem pracy duszpa-
sterskiej dla wszystkich a w szczegól-
ności dla biednych. Ta praca jedna mu 
wielu przyjaciół i gorących zwolenni-
ków, ale naturalnie naraża go i na za-
rzuty ; wszystkie te zarzuty skupiają 
się właściwie w tym, że jest wierny 
Kościołowi. 

P o niedługim czasie powołany jest 
przez Papieża na „Consultora" (Papie-
ska Biblijna Komisja, w której zasia-
dają uczeni znawcy Pisma Świętego). 
P o pewnym czasie, po te j nominacji w 
roku 1904, powołany zostaje do Wa-
szyngtonu na Katolicki Uniwersytet, 
jako wykładowca Pisma Świętego. 
Sześć lat spędza za Oceanem. W tym 
czasie publikuje moc artykułów w a-
merykańskich teologicznych czasopi-

smach. Jednocześnie corocznie przy-
jeżdża na wakacje do Holandii i dro-
giej mu Limburgii. 

Kapelan K.A.B. 
Po powrocie z Ameryki w roku 1911, 

powraca do Limburgii na stałe, obej-
mując funkcję naczelnego kapelana 
K A . B . po księdzu Souren. Tworzy sa-
modzielne związki górnicze przy 
K.A.B. Podczas pierwszej wo jny świa-
towej mieszka w Heerlen i w nim po-
zostaje przez czas swego kapelaństwa 
przy K.A.B. przez 29 lat. W mieszka-
niu jego spotykają się ludzie przeróż-
nych myśli i ruchów, wszyscy jednak 
widzą w nim orędownika sprawy ro-
botniczej. W roku 1939, z powodu nad-
miaru pracy, zdrowie jego ulega osła-
bieniu i za namową swego przyjaciela 
dra L. Crobach, dyrektora szpitala w 
Heerlen, wyjeżdża do Belgii na lecze-
nie. Tam zastaje g o druga wo jna świa-
towa, która go przerzuca d o nieokupo-
wanej Francji a potem d o Szwajcarii. 
Po wojnie wraca do Limburgii, gdzie 
w roku 1947, w klasztorze Sióstr Mi-
syjnych w Imstenroda umiera. W nim 
traci nie tylko holenderski, ale i pol-
ski górnik opiekuna, duszpasterza i 
zasłużonego pioniera zasad socjalnych. 

Życie i początek polskich organizacji 
Z chwilą wybuchu 1-e j wo jny świa-

towej w roku 1914, liczba Polaków w 
Zagłębiu Limburskim powiększa się w 
znacznym stopniu przez Polaków, zbie-
głych z armii niemieckiej. Są to jed-
nostki o dobrym wyrobieniu patrio-
tycznym i świetnych walorach w za-
kładaniu życia organizacyjnego. 

Sokół 
Więc już zaraz w roku 1914, pow-

staje w Kerkrade pierwsze towarzy-
stwo gimnastyczne „Sokół". Założy-
cielami tego towarzystwa byli M. Ja-
nicki, J. Mazajczyk, Ign. Kamalski i 
Fr. Walkowiak. 

Celem „Sokoła" było podniesienie 
ducha polskiego wśród rodaków przez 
wykłady, odczyty, wspólne pogadanki, 
obchody narodowe i wieczorki fami-
lijne. Wszelkie zebrania i gawędy roz-
poczynano pieśnią „Polska powstaje" , 
a kończono hymnem „Jeszcze Polska 
nie zginęła". 

Drugie gniazdo sokole zorganizowa-
no w roku 1916 w Hoensbroek. Fun-
dament pod to towarzystwo położyli : 
Mazajczyk, Chabel i Fr. Walkowiak. 
Pierwsze zebranie odbyło się przy 
współudziale 42 rodaków. Przewodni-
czył Fr. Walkowiak. Uchwalono wstą-

pić d o zach.-europ. Związku Sokołów 
Polskich w Paryżu i postanowiono roz-
począć zbieranie składek na bezdom-
nych rodaków, zamieszkałych w b. za-
borach. 

Już w pierwszych miesiącach swego 
istnienia, urządził „Sokó ł " w Hoen-
sbroek wspaniały obchód Powstania 
Listopadowego połączony z 60-tą rocz-
nicą zgonu wieszcza Adama Mickie-
wicza. 

Idea sokolstwa polskiego znalazła 
wśród Polaków w Holandii podatny 
grunt do rozwoju. Niebawem też utwo-
rzyły się drużyny sokole w Heerlen i 
Schaesberg, które w roku 1916 z dwo-
ma uprzednio założonymi gniazdami, 
połączyły się, tworząc Związek Soko-
łów Polskich w Holandii, l iczący 140 
czynnych członków. W 1917 roku od-
był się w Heerlen pierwszy związko-
w y zlot, gdzie odbyły się popisy gim-
nastyczne, ćwiczenia f igurowe i zawo-
dy sportowe. Rok 1917 był też rokiem 
rozwoju polskich gniazd sokolich. Ob-
chody narodowe jak Konstytucja 3 -go 
Maja oraz powstań Listopadowego i 
Styczniowego były metami żywej pra-
cy polskich górników w Holandii. 



Memorandum 
odnośnie wniosków i urliwal Kongresu „Letreburger Oiritlicho Gewerkschaftsbond'% 

który niiaI miojsce lit marca I!Mi2 r. w I.uks4'iiihurgu 
Z a r z ą d G ł ó w n y „Letreburger 

Chrestliche Gewerkschaftsbond", ze-
brany na swym posiedzeniu 6 kwietnia 
1962 r., po wyczerpujących obradach 
nad wnioskami i uchwałami Kongre-
su, przywodzi na pamięć Rządowi i Iz-
bie Poselskiej poniżej podane żądania 
świata pracy, a mianowicie: 

I — Warunki płacy i pracy. 

a) Dostosowanie płac wszystkich 
zakładów do indeksu kosztów utrzy-
mania i odpowiednia podwyżka przy 
stopniowaniu tego indeksu o 2,5 punk-
tu. 

b) Uchwalenie projektu ustawy 
Spantza, odnośnie wprowadzenia do-
datku do płac w wysokości 25 procent, 
przy regularnej pracy w nocy. 

c ) Wprowadzenie gwarantowanej 
płacy tygodniowej z dodatkowym za-
bezpieczeniem dla tych robotników, 
którzy po długim okresie służby, na 
skutek częściowej niezdolności do pra-
cy, nie są w pełni wydajni. 

d ) Ustawowe wprowadzenie umów 
zbiorowych narzuca się coraz bardziej. 

Chociaż organizacje zawodowe po-
trafiły dla wielkiej ilości pracowników 
uzyskać od pracodawców w polubow-
nych rokowaniach uregulowanie wa-
runków płacy i pracy poprzez umowy 
zbiorowe, istnieje jeszcze wśród pra-
codawców pewna ilość outsiderów, któ-
rzy nie chcą zawrzeć żadnej umowy 
zbiorowej. Z tego względu winno za-
warcie umów zbiorowych zostać ure-
gulowane ustawowo dla wszystkich za-
kładów. 

Niezależnie od tego, winien rząd u-
chwalić, iż istniejąca umowa zbiorowa 
dla robotników państwowych zostaje 
rozciągnięta również na robotników 
zarządów leśnych. 

Przy ustawowym wprowadzeniu u-
mów zbiorowych winno być również 
uwzględnione wieloletnie żądanie ro-
botników odnośnie dodatku mieszka-
niowego. 

e) Przy pilnej reformie inspekcji 
rzemiosła, konieczna jest troska odno-
śnie kontroli zakładów, by zostały cał-
kowicie uwzględnione żądania świata 

Co to jest ? 
— Co to jest właściwie ta intuicja 

kobieca, czy mogłaby mi pani wytłu-
maczyć ? 

— Ależ oczywiście, proszę pana. To 
jest to, co mi zawsze w mgnieniu oka 
pozwala zorientować się, że nie rozu-
miem o co chodzi. 

pracy w sprawie dostarczanej ochro-
ny bezpieczeństwa i zdrowia. 

II. — Ubezpieczenia społeczne 

a) Wymagania, które przy dzisiej-
szym tempie pracy w zakładach sta-
wiane są f izycznym i umysłowym si-
łom człowieka wymagają obniżenia 
granicy wieku do przyznania renty 
starczej. Jest to szczególniej konieczne 
dla tych, którzy muszą pracować na 
zmianach nocnych. 

b) Winny być wydane postanowie-
nia, na zasadzie których dniówki wy-
poczynkowe, powstałe ze skrócenia 
czasu pracy, będą zaliczane jako 
dniówki ważne dla obliczenia ubezpie-
czenia od starości i niezdolności do 
pracy. 

c ) Niskie renty wdowie przy ubez-
pieczeniu od starości i niezdolności do 
pracy winny doznać poprawy, przynaj-
mniej do wysokości najniższych rent, 
które zostały przyznane przez Pań-
stwowy Fundusz Solidarności. 

Jeżeli już Państwowy Fundusz Soli-
darności płaci renty wdowie bez odpo-
wiednich okresów ubezpieczenia, win-
ny również ubezpieczenia od starości i 
niezdolności do pracy przyznawać ren-
ty wdowie nie niższe niż te, które wy-

płaca Państwowy Fundusz Solidarno-
ści. 

d) Przy rentach z tytułu starości 
lub niezdolności do pracy winny być 
doliczane, jeżeli chodzi o osoby, które 
doznały wypadku, do ich zarobku, ich 
renta z tytułu doznanego wypadku, jak 
również należy to uwzględnić przy 
podwyżkach rent. Należy zobowiązać 
ubezpieczalnię od wypadków, by od-
prowadzała odnośnie składki z tytułu 
renty od wypadków do ubezpieczenia 
od starości i niezdolności do pracy. 

e) Ci robotnicy, którzy są zatrud-
nieni przy leśnych gospodarczych pra-
cach i otrzymują tam płacę (bez u-
trzymania i pomieszczenia), winni być 
ubezpieczeni w rzemieślniczym ubez-
pieczeniu od wypadków, a to w tym ce-
lu, by w razie wypadku renta została 
obliczona na zasadzie rzeczywistego 
zarobku. 

f ) Renty od wypadków winny być 
odpowiednio dostosowane do wahań 
indexu o 2 V2 punktu, związanych u-
rzędowym obliczeniem kosztów utrzy-
mania. 

g ) Rząd winien podjąć starania, by 
istniejąca lista chorób zawodowych 
powodujących obowiązkowe odszkodo-
wania znalazła swe zastosowanie. 

(Dokończenie nastąpi) 

Ze świata 
Nie trzeba wcale korzystać z ponęt-

nych ofert agencji podróży, urządza-
jących „zorganizowane podróże" do 
najrozmaitszych państw, położonych 
za żelazną kurtyną aby dowiedzieć się 
ciekawych rzeczy. Wzięcie udziału w 
takiej wycieczce byłoby bardzo dro-
gie, dla kieszeni robotniczej absolut-
nie niedostępne. Ponadto nigdy nie 
wiadomo, czy miałoby się wszystkie 
papiery „w porządku", nie z punktu 
widzenia wymagań urzędnika konsu-
larnego, ale już po przekroczeniu gra-
nicy z punktu widzenia wymagań 
służby bezpieczeństwa. 

Gazety dochodzą do nas. I z gazet 
zza żelaznej kurtyny możemy czerpać 
sporo wiadomości, którym często 
trudno dać wiarę. 

Opowiedzcie swoim kolegom, należą-
cym do syndykatu komunistycznego 
wiadomość, którą zaraz wyczytacie w 
następnych wierszach, a powiedzą 
wam, że to tylko „wroga propaganda". 
Tymczasem ta wiadomość wćale nie 
jest zmyślona. Jej źródłem — dzien-
niki sowieckie. 

Spojrzyjcie jeszcze przedtem na ka-
lendarz. Ostatnia niedziela kwietnia 
wypadła 29 kwietnia. Ten dzień jest 
przedzielony tylko poniedziałkiem od 
1 maja. Wiele przedsiębiorstw na Za-
chodzie urządziło trzydniową przerwę 
w ptacy. 

W sowieckiej Rosji trzebaby nor-
malnie pracować w poniedziałek. W 
ten sposób siódmy dzień tygodnia, któ-
ry jest dniem odpoczynku (a nie nie-
dziela) byłby odgrodzony od „święta 
pracy" jednym dniem roboczym. 

Postanowiono zatem „na ogólne żą-
danie ludności" przenieść odpoczynek 
tygodniowy z 29 na 30 kwietnia. W 
ten sposób pracownicy mogli korzy-
stać z dwóch kolejnych dni wolnych od 
pracy. 

Naturalnie, dzienniki sowieckie nie 
dodały, że dzień 29 kwietnia — to nie-
dziela, w którą prawosławni obchodzą 
Wielkanoc. 

To jest taki drobny detal. Któżby 
mógł o tym pamiętać ? 



POLAK NA OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Programowanie socjalne 
W maju 1960 roku pomiędzy przed-

stawicielami patronów i robotników 
został podpisany protokół, znany pod 
nazwą „Programowanie socjalne". 

Podaliśmy w numerze czerwcowym 
1960 roku tekst tego protokułu i jego 
komentarz. 

Bez wchodzenia w szczegóły, można 
powiedzieć, że protokół ten zawierał 
dwie zasadnicze kwestie. 

Pierwsza kwestia 
Pierwsza rzecz zasadnicza, to stwo-

rzenie nowego sposobu rozwiązywania 
spornych spraw z dziedziny socjalnej. 
Oto postanowiono : 

— organizowanie regularnych spot-
kań delegatów organizacji patronal-
nej i delegatów organizacji syndykal-
nych ; 

— faktyczne uczestnictwo tych de-
legatów w pracach Centralnej Rady 
Ekonomicznej i Narodowej Rady Pra-
cy z tym, iż statuty tych instytucji po-
winny być ponownie przestudiowane ; 

— powstrzymanie się od wszelkich 
nieprzyjaznych wobec siebie aktów w 
okresie rokowań z tym, że strony od-
zyskują zupełną swobodę działania z 
chwilą zerwania rokowań ; 

— lojalne przestrzeganie podpisa-
nych umów. 

Oto najważniejsze postanowienia, 
zmierzające do stworzenia nowego kli-
matu, a wskazujące drogi, jakimi po-
stanowiono iść ku temu celowi. 

Program na dwa lata 
Jednocześnie opracowano pierwszą 

próbkę takiego sposobu rozwiązywa-
nia spraw spornych. Przyjęto bowiem 
pewien program socjalny na okres aż 
do końca 1962 roku. Przypominamy, 
iż programem t y m nie objęto wszyst-
kich spornych kwestii. Zostały z nie-
g o wyłączone sprawy podwyżki płac 

objętych konwencjami oraz wszelkie 
żądania socjalne odnoszące się specjal-
nie do poszczególnych gałęzi gospodar-
ki narodowej. 

Natomiast zostało ustalone, że 
— nastąpi stopniowe przyznawanie 

podwójnego funduszu za drugi tydzień 
urlopu, 

— że patroni będą opłacali począw-
szy od 1 stycznia 1961 roku dodatko-
wą składkę na dodatki rodzinne w wy-
sokości 0,5 procent. 

Dalszy bieg 
Przypominamy, iż już dwukrotnie 

wykonanie tego programu socjalnego 
było w niebezpieczeństwie. 

Po raz pierwszy wówczas, gdy syn-
dykaty socjalistyczne wywołały pa-

miętny strajk w związku z wniesie-
niem do parlamentu projektu, znanego 
pod nazwą „la loi unique". 

Po raz drugi zaś, niedawno, kiedy 
rząd przewidział nażołenie na patro-
nów większej składki, aniżeli ta, któ-
ra była przewidziana w umowie z ma-
ja 1960 roku. 

Pomimo tych trudności, pomimo 
momentów bardzo krytycznych, umo-
wa przetrwała i w dniu 14 maja zacz-
ną się znowu rozmowy między delega-
tami patronów i syndykatów robotni-
czych celem przedłużenia te j umowy 
na okres po 1 stycznia 1963 roku. Na-
turalnie nie będzie chodziło o proste 
przedłużenie, a o wypracowanie pro-
gramu socjalnego na najbliższy okres 
czasu. 

Szczyt 
W piśmie „La Construction" znaj-

dujemy opis wydarzenia, które może 
obejść się bez komentarzy. 

Pewnego dnia ogromny kamion bel-
gijski, załadowany jęczmieniem, prze-
jechał granicę belgijską, udając się do 
Holandii. Na granicy holenderskiej u-
iścił opłaty, jakich zażądały władze 
holenderskie. 

Po załatwieniu formalności granicz-
nych kamion wyruszył w dalszą dro-
gę... bez określonego bliżej celu. 

P o pewnym czasie kamion zatrzymał 
i się nad brzegiem kanału, obsługa ze-
[ szła nad wodę. Szofer ze swym towa-

rzyszem podróży wypoczęli sobie tro-
chę, pospacerowali chwilę, aby rozpro-
stować nogi, poczem najspokojniej w 
świecie udali się w podróż powrotną do 
Belgii, zmieniając jedynie trasę. W ten 
sposób przybyli wkrótce na granicę 
belgijską, z tym samym towarem i z 

Przykład 
Co pewien czas podajemy wiadomo-

ści o tym, że w niektórych gałęziach 
produkcji uzyskano pewne korzyści, 
zastrzeżone jedynie na rzecz zsyndy-
kowanych. 

Wiemy, że pracownicy innych odcin-
ków występują z tym samymi żądania 
mi. 

Otóż przykład działa, przykład przy-
nosi swe owoce nawet poza granicami 
Belgii. Oto dowiadujemy się, że syndy-

katy niemieckie uzyskały dla pracow-
ników budowlanych dodatkową pre-
mię wakacyjną w wysokości 100 DM, 
czyli około 1.250 franków belgijskich, 
zastrzeżoną jedynie dla zsyndykowa-
nych. 

Wyrażamy z tego powodu zadowole-
nie. Im bardziej bowiem rozpowszech-
ni się taka praktyka, tym łatwiej bę-
dzie można ją przenieść i na. inne od-
cinki naszego życia gospodf.rczego. 

L. A. 

taką samą wagą, jaką mieli w chwili 
opuszczania przed godziną Belgii. 

Z tą tylko małą zmianą, że wjechali 
do Belgii nie przez ten sam punkt gra-
niczny, przez który ją godzinę temu o-
puścili. 

Na punkcie granicznym mścili zno-
wu opłaty, jakich zażądały władze bel-
gijskie. Trzeba przytem zaznaczyć, że 
opłaty te w odniesieniu d o importu 
jączmienia, są bardzo wysokie. 

Wszystkie formalności, wymagane 
przez przepisy zarówno belgijskie jak 
i holenderskie zostały zachowane. Ka-
mion wraz z jęczmieniem wrócił do 
składu. Z tym samym ładunkiem, bez 
żadnego dodatkowego przeładowywa-
nia mógł zrobić następnego dnia tę sa-
mą drogę. 

Po co t o wszystko ten przedsiębior-
ca sprzedaży zboża robi. Czy może chce 
przysporzyć skarbowi państwa docho-
du z opłat celnych. Może kiedyś nie 
zapłacił opłat należnych i w ten spo-
sób chce się z nich uiścić, aby uspo-
koić swe sumienie dobrego, lojalnego 
podatnika i obywatela ? 

Otóż wystarczy wiedzieć o tym, że 
w Belgii skarb państwa daje premie 
eksportowe tym przedsiębiorcom, któ-
rzy eksportują zagranicę jęczmień, że-
by zorientować się, iż w całym tym 
lojalnym uiszczaniu opłat kryje się 
wyższa kombinacja. Rzeczywiście, każ-
da taka podróż mogła przynieść na 
czysto 28.C00 franków belgijskich. 

L. A . 



S. N. I. 
B.D.I.C) 

W numerze styczniowym naszego 
pisma w artykule pt. „Programowanie 
ekonomiczne i S.N.I. powiedzieliśmy, 
że trzeba się przyzwyczaić do te-
g o skrótu, wyrażonego trzema litera-
mi — S . N . I . Bo za tymi literami kry je 
się nazwa instytucji, która w zakresie 
wielkiej pro jektowanej akcji odrodze-
nia ekonomicznego, powinna odegrać 
dominującą rolę, jako narzędzie wyko -
nania planu inwestycji gospodarczych. 

S.N.I. t o poprostu skrót instytucji 
„Société Nationale d 'Investissement", 
c o znaczy po polsku : „Narodowe To -
warzystwo Inwestyc j i " . 

Kiedy pisaliśmy o tym w styczniu, 
to wówczas dopiero przygotowywano 
pro jekt ustawy. Obecnie jesteśmy już 
w dalszej fazie realizacji. Prawo to zo-
stało uchwalone. 

Pomimo całego szeregu zastrzeżeń, 
jesteśmy z uchwalenia tego prawa za-
dowoleni. C.S.C. domagało się bowiem 
już o ddawna powołania do życia ta-
kiej instytucji . 

Co to jest S.N.I. 
T o Narodowe Towarzystwo Inwesty-

c j i jest towarzystwem anonimowym o 
charakterze mieszanym. 

Dlaczego „mieszanym" ? 
Dlatego, że uczestnikami tego towa-

rzystwa będą nie tylko instytucje o 
charakterze publicznym ale również i 
kapitał prywtany. M y ś m y byli zdania, 
iż powinno się zarezerwować udział w 
t y m towarzystwie jedynie dla instytu-
c j i publicznych. Prawo stanowi ina-
czej. A l e jednak dla instytucji publicz-
nych zastrzega udział nie mniejszy, 
aniżeli 75 procent. Kapitał prywatny 
nie może zaś przekroczyć 25 procent. 
W ten sposób instytucje publiczne ma-
ją wyraźną przewagę, dlatego nasze 
zastrzeżenia co do dopuszczenia do 
głosu kapitału prywatnego nadal ist-
nieją, jednak nie podważają zaufania 
do samej instytucji . 

Wysokość kapitału została na począ-
tek ustalona na 2 miliardy f r a n k ó w 
belgijskich. A le może być podwyższo-
ny. 

Zadania 

Teraz prze jdźmy do zadań, jakie na-
kreślono temu towarzystwu. 

Towarzys two to ma brać udziały w 
kapitale towarzystw akcy jnych , pro-
wadzących przedsiębiorstwa przemy-
słowe lub handlowe. Celem tego wejś -
cia do tych towarzystw akcy jnych jest 
ułatwienie im stworzenie nowe j działal-
ności albo też rozszerzenie ich dotych-
czasowej działalności. Dlatego wejśc ie 

S.N.I. do danego towarzystwa będzie 
się odbywało bądź to w chwili, kiedy 
takie towarzystwo powstaje albo też 
wtedy, g d y następuje podniesienie ka-
pitału tego towarzystwa. 

Wzamian za tę pomoc w kapitale 
S.N.I. będzie miało udział w zarządzie 
tych przedsiębiorstw, ograniczoną jed-
nak do wysokośc i swego udziału. Po-
nieważ S.N.I. nie da nigdy większości 
kapitału, przeto i nie będzie miało ni-
gdy decydującego głosu w zarządzie 
tych przedsiębiorstw. P r a w o bowiem o 
stworzeniu tej instytucji wychodzi z 
założenia, iż przedsiębiorstwa korzy-
stające z te j pomocy powinny korzy-
stać z autonomii, t o jest że nie powin-
no się zmieniać zasadniczego charakte-
ru tego przedsiębiorstwa . 

Natomiast na decyzję o wejściu 
S.N.I. do jakiegoś przedsiębiorstwa nie 
będzie decydowała sprawa rentowno-
ści danego przedsiębiorstwa. 

Jeżeli jakiś bank udziela kredytu al-
bo jeżeli bierze akcje jakiegoś przedsię-
biorstwa w takiej ilości, iż pozwoli mu 
to na kontrolowanie zarządu przedsię-
biorstwa — to bierze pod uwagę to, 
czy to przedsiębiorstwo ma przed so-
bą widoki rozwoju i czy będzie przyno-
siło ładny dochód. Natomiast mało in-
teresuje się bank tym, czy działalność 
gospodarcza tego przedsiębiorstwa 
stosuje się do planów gospodarczych 
państwa. 

Natomiast inaczej będzie z S.N.I., 
która to instytucja będzie brała pod 
uwagę przytem przydatność stworze-
nia nowego przedsiębiorstwa albo też 
rozszerzenia działalności już istnieją-
cego z punktu widzenia ogólnych pla-
nów odrodzenia gospodarczego Belgii. 

Inicjatywa własna 
Natomiast, idąc dalej po te j samej 

linii, S.N.I. może stworzyć samo jakieś 
nowe przedsiębiorstwo i wówczas cał-
kowicie nim zarządzać, jeżeli dojdzie 
do wniosku, iż na danym odcinku ini-
c ja tywa prywatna nie potraf i rozwi-
nąć należytej działalności a odcinek 
ten jest ważny z punktu widzenia ogól-
ne j gospodarki narodowej . 

W ten sposób rozwiązuje się to za-
gadnienie w myśl obu przy jętych w 
tym prawie zasad. Instytucja o cha-
rakterze publicznym, jaką jest I.N.S. 
nie wkracza do zarządu przedsię-
biorstw prywatnych. A jednocześnie 
zastępuje inic jatywę prywatną tam, 
gdzie ona nie może podołać oczekiwa-
nym od niej zadaniom. 

Władze S.N.I. 
Zasadnicze decyzje S.N.I. będą za-

padały na Radzie Administracyjnej , 

złożonej z 17 członków. Przewodniczą-
cy te j rady jest mianowany przez kró-
la. Z pośród szesnastu pozostałych 
członków 8 będzie wyznaczonych przez 
rząd i instytucje f inansowe o charak-
terze publicznym, 2 przez patronów, 2 
przez pracowników a 4 przez akc jona-
riuszy prywatnych. 

Skład te j rady daje zbyt dużą prze-
wagę tym, którzy stoją blisko f inan-
sów czy to publicznych czy prywat-
nych. Można więc się obawiać o to, czy 
potrafią oni postępować zgodnie z du-
chem świeżo uchwalonego prawa. 

Towarzystwa regionalne 
Oprócz tego Towarzystwa Narodo -

w e g o Inwestycj i będą powołane towa-
rzystwa regionalne. Będą się one na-
zywały S.N.R. — Sociétés Régionales 
d'Investissement. Ich zadania będą po-
dobne do zadania towarzystwa ogólno-
państwowego, ale będą się ogranicza-
ły do poszczególnych okręgów. 

Konieczność powołania takich towa-
rzystw regionalnych jest tak samo ko-
nieczna jak i stworzenie Towarzystwa 
Narodowego . Będą bowiem one mogły 
grupować inic jatywy regionalne, bli-
skie zagadnień terenowych. 

Nie możemy jeszcze podać szczegó-
łów odnośnie uprawnień tych t o w a -
rzystw, ich ilości, zasięgu ich działal-
ności, gdyż nie ma jeszcze statutu tych 
towarzystw. Wiadomo jedynie, że bę-
dą one f inansowane przez Towarzy -
stwo Narodowe Inwestycj i i że nie bę-
dą mogły brać na siebie zarządu na-
wet tych przedsiębiorstw, które s two-
rzą z własnej inic jatywy. 

ABONAMENT ROCZNY 
za „NASZ^l PRACĘ" — miesięcznik : 
we Francji 3 NF 60 c. 
w Belgii i Luksemburgu . 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°). 

Zgłoszenia z Belgii i Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia 1 prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 
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II. Konkurs 
Rozwiązanie 

ukazała się w 
Poziomo 

krzyżówki Nr 1, która 
numerze styczniowym. 

Pionowo 
1. rydwan 1. regały 
4. tatarak 2. Danuta 
9. Alina 3. agawa 

10. Łotwa 5. amant 
11. tenor 6. Tirana 
12. Kolonia 7. kamera 
17. Polak 8. ginekologia 
19. Tower 13. społem 
20. Mika 14. slogan 
21. anonim 15. sweter 
22. szarak. 16. krytyk 

18. kokon 
19. twarz. 

Zbawienne działanie łez 
Dlaczego płaksy są takie zdrowe? 

Okazuje się, że łzy są nie tylko naj-
potężniejszą bronią kobiet, ale że im 
ród ludzki zgoła zawdzięcza swe „prze-
trwanie" na ziemi. Nie jest zatem 
słuszne angielskie powiedzenie, że „nie 
warto płakać z powodu rozlanego mle-
ka", gdyż w zasadzie zawsze opłaci się 
płakanie. 

Dowiódł tego prof. Ashley Monata-
gu z Uniwersytetu Princetown (Stany 
Zjedn.) , który nam powiada wprost : 
„Żyjecie, bo możecie płakać!" Ale czło-
wiek nie zawsze to umie, gdyż po 
swym urodzeniu przez 6 tygodni łez nie 

Naprawdę nowoczesna fabryka 
Amerykańskie czasopismo poświęco-

ne organizacji fabryk wybrało dziesięć 
najbardziej nowoczesnych i uznało je 
za „ostatni krzyk" w te j dziedzinie. 
Bardzo jest interesujące, jakie to ce-
chy i czynniki zadecydowały o tym 
wyborze. Po dokładnym ich poznaniu 
przekonujemy się, że te cechy dotyczą 
zarówno samej zdolności wytwórczej , 
jak też i warunków pracy, jakie mają 
wszyscy pracownicy tych zakładów. 
Oto kolejno, powody, dlaczego owe fa -
bryki znalazły się na owej liście wybra-
nych: 

Są one najbardziej produktywne, 
gdyż ich wydajność na metr kwadra-
towy zajmowanej powierzchni jest 
największa. 

Są naprawdę przyjemne dla robotni-
ka, bo wszystkie urządzenia wewnętrz-
ne są tak wystudiowane, aby zapew-
niały pewną wygodę pracy w nich. 

Są łatwe do utrzymania ,dzięki do-
borowi specjalnych materiałów kon-
strukcyjnych, odpornych zarówno na 
złe traktowanie jak i działanie czasu. 

Zbudowano je metodą stosunkowo 
niekosztowną, gdyż koszt przeważnej 
ich ilości nie wyniósł ponad 100 dola-
rów (500 N F ) na metr kwadratowy. 

Można je łatwo poszerzyć, gdyż za-
planowano je odrazu z myślą o możli-
wości powiększenia bez szczególnych 
trudności. 

Przedstawiają się bardzo estetycz-

nie na zewnątrz, niektóre są nawet e-
leganckie. 

Nie zapomniano również o estetyce 
wewnętrznej, a w niektórych z nich są 
wewnętrzne ogrody. 

Oświetlenie jest dobre, te warsztaty 
które były oświetlone gorzej niż biura, 
zostały natychmiast pod tym wzglę-
dem poprawione. 

W każdej z nich starannie przemy-
ślano sprawę dostarczania smacznych 
posiłków wszystkim pracownikom, a 
więc automaty, samo-obsługowe bufety 
i kawiarenki rozrzucone po całym za-
kładzie. 

Komunikacja wewnętrzna bardzo 
rozwinięta i to nawet przy pomocy ta-
kich środków jak sieć telewizji we-
wnętrznej. Sprzątanie przy pomocy po-
tężnych odkurzaczy i stałe utrzymywa-
nie te j samej temperatury i wilgoci w 
powietrzu (air coditjoning). Doskona-
łe warunki higieniczne. 

Celowe rozplanowanie przestrzeni, 
dostateczna ilość miejsca dla pracują-
cych, używanie do budowy szkła obok 
betonu i drzewa. 

W końcu zastosowanie w dekoracji 
starannie dobranych barw, co wywie-
ra dobry wpływ psychiczny na pracow-
ników. 

Któż nie chciałby pracować w takiej 
fabryce, zwłaszcza gdyby stawki za go-

: dzinę pracy były też... amerykańskie?! 

wylewa. Noworodek tylko gwałtownie 
wciąga powietrze do płuc i potem je 
wypycha, aby krzykiem dać wyraz, że 
mu czegoś brakuje a więc, że jest głod-
ny, że mu zimno lub mokro. Ten krzyk 
niemowlęcia wysusza bardzo mocno 
błony śluzowe i czyni je mało odpor-
ne na wszelkie zarazki, dlatego ten 
pierwszy okres w życiu jest pełen nie-
bezpieczeństw zakażenia się jakąś cho-
robą. Dopiero później pojawiają się 
łzy, które zwilżają błony śluzowe w 
nosie i w drogach oddechowych i czy-
nią je odpornymi na zarazki. 

Ale łzy ludzkie, to nie tylko woda, 
zawierają one bowiem, podobnie jak 
wydzielina nosa, ważny składnik zwa-
ny lysozymem, który posiada w wyso-
kim stopniu zdolności bakteriobójcze. 
Ta substancja nie tylko może zabić 
każdą bakterię w oku czy w jamie no-
sa w ciągu dziesięciu minut, ale nawet 
jak to niedawno odkryto, unieszkodli-
wia wirusa powodującego groźną cho-
robę zwaną poliomyelitis czyli paraliż 
dziecięcy albo inaczej chorobę Heine-
Medina. 

Obecność lysozymu we łzach tłuma-
czy nam jak się t o dzieje, że tak de-
likatny organ jakim jest oko tak rzad-
ko zaraża się mikrobami z powietrza. 
Działanie lysozymu w jamie nosowej i 
w drogach oddechowych zapobiega 
groźnym zakażeniom wdychanym z po-
wietrzem. 

A więc nie oburzajmy się na płaksy, 
one poprostu tylko dbają o swe zdro-
wie, nieświadomie robią co tylko mo-
gą, aby walczyć z bakteriami. 

Autorytet starszych 
Przechodzień zemdlał na ulicy. Zbie-

rają się wokół niego ludzie i zaczyna-
ją radzić. Jakaś staruszka -powiada: 
„Dajcie mu wódki!", ale ktoś inny ra-
dzi zawołać pogotowie, jeszcze ktoś ra-
dzi zadzwonić do najbliższego lekarza. 
Staruszka wciąż powtarza swoje : 
„Dajcie mu wódki!" 

Nagle zemdlony otwiera jedno oko 
i wola: — Słuchajcie, do stu diabłów, 
starszych osób ! 


